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Ceny prenumeraty 

Hfc Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
ta dw w razow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
roczni* «• Ł  40 h. < 32 K. 00 h.
.Ł wart- 6 K 60 łu > w ysy łką  8 IL 00 h,
miezięOŁ * Ł  Z0 h. £ poozt. 2 K  70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Z m iana , adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi 2  razy dziennie*

C eny  o g ło szeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe.
t i to wy lub jego miyisce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 30 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hai. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal, 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub-, 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W yd aw ca: i n i  W A C Ł A W  W O LSK I.
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Z Bady miejskiej.
Lwów, 14 marca.

(Sprawa, bezrobocia. — Echo rozmowy posła Breite- 
ra z dr, Koerberem w Badzie. — Wniosek nagły 
ir. Liliena. — Sprawa Tdoskóio dla sprzedaży gazet 
i rozlepiania anonsów. — Przepisy dla zakładów 

pogrzebowych).
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej rozpo­

częło się przemową prezydenta dr. M a ł a c h o w ­
s k i e g o .  Piątego b. m. zastanawiała się Rada na 
zebraniu poufnem nad środknmi, którymi zapobiedz 
jałoby się bezrobociu, grożącemu lada dzień przy- 
kremi następstwami. Zebranie to było dlatego taj- 
nem, by wiadomościami o rozpoczęciu nowych robót 
nie znęcać przedwczesnego napływu pozalwowskich 
robotników, co sytuacyę tylkoby zaostrzyło. Na se- 
syi tej uchwaliła Rada 5.000 koron kredytu dla po­
stanowionych robót.

W obecnym stanie, t. j. po rozpoczęciu tych 
robót, zatrudnia gmina 250—300 robotników co­
dziennie więcej ich zatrudnić już nie jest i nie bę­
dzie w stanie, jeśli rząd nie udzieli gminie subwen­
cji dla podjęcia robót kanalizacyjnych i asanacyj- 
nych. Gmina uczyniła dla bezrobotnych jeszcze i to, 
że przynagliła komisyę dla sprawy budowy gmachu 
muzeum przemysłowego do ukończenia prac nad ba­
daniem planów. Obecnie ukończyła już komisya te 
prace i wezwała odezwą przedsiębiorców do wno­
szenia w a r u n k o w y c h  ofert i jeśli porozumienie 
gminy z Kasą oszczędności przyjdzie do skutku, 
znajdzie znów około 100 robotników zajęcie. Po za; 
tem odstąpiono bezpłatnie obszerną izbę w strażni­
cy pożarnej, gdzie rozpoczęły się roboty obuwia na 
doi.tawę dla armii. Cokolwiek ponad to przechodzi 
juź.siłę i warunki gminy, gdyż reprezentacja mia­
sta s>nie może obciążać mieszkańców wyższymi od 
obecnych podatkami, więc i robót asanacyjuych z wła­
snych funduszów podjąć nie może; dlatego jeśli rząd, 
który mógł Wiedniowi i Pradze sypnąć miliony, dla 
Lwowa pieniędży nie znajdzie, to bezrobocie trwać 
musi, sytuacya i rozdrażnienie będą się tylko zao­
strzać, a odpowiedzialność za niemożliwe do obli­
czenia skutki nie spadnie chyba na gminę, która 
uczyniła dla bezrobotnych więcej, niż jej na to sto­
sunki obecne pozwalają.

I  wobec tego tem boleśniej dotknąć musi re- 
prezentacyę gminy fakt następujący: w rozmowie, 
jaką miał poseł Breiter z prezydentem ministrów 
drem Koerberem i w której p. Breiter wyrazić się 
iniał, że gmina nasza jest tak lekkomyślnie obdłu- 
żoną, iż nawet odsetek od długów opłacać nie inoże, 
wyraził się dr. Koerber, bez uprzedniego zbadania 
sprawy, w sposób „ l e k c e w a ż ą c y "  dla gminy 
i jej reprezentacyi. Jednak prezydent Małachowski 
chce wierzyć, że wiadomość o tej rozmowie jest nie­
prawdziwą,

R. dr. L i 1 i e n sądzi, że nie należy rzeczy 
owijać w bawełnę, lecz otwarcie powiedzieć, że dr. 
Koerber wyraził się o gospodarce w naszej gminie 
„fine sonderbareWirtschafttt i to bez, nie już zbada­
nia sprawy, lecz wogóle bez zaciągnięcia jakichkol­
wiek informacyj. I  jeśli od pojawienia się tej wia­
domości w dziennikach do dziś minęło już przeszło 
48 godzin, a wiadomość ta nie spotkała się z de- 
menti urzędowem, musi się ją  uznać za prawdziwą.

Stojąc na stanowisku tak wysokiem i tak od- 
powiedziainem, jak  stanowisko dr. Koerbera, nale­
żało się wprzód dobrze poinformować, nim się tak 
ostry sąd wydało. A wyrażenie to jest tem niewła- 
Sciwsze, że zarząd gminny, jako autonomiczny, dr. 
Koerberowi nie podlega. Wyrażenie to jest conaj- 
tnniej »lekceważącem“ i ubfiża całej reprezentacyi 
miasta. Przeto mówca czyni wniosek uchwalenia re- 
zolucyi:

1) Beprezentacya miasta, z  óhązyi lekceważące­
go wyrażania się prezydenta ministrów o zarządzie 
miasta, wyraża zarządowi pełne zaufanie;

2) zastrzega się stanowczo przeciwko lekcewa­
ż e n iu  traktowaniu reprezentacyi miasta przez pre- 
mtera.
r Mówca proponuje nagłe traktowanie wniosku, 

traktowanie sprawy i obie rezolucye jedno- 
uchwalono.

, ^hgły wniosek sekcyi prawniczej o wniesienie 
ursu w sprawie opodatkowania funduszu rezer- 

elektrycznej, referowany przez r. dra 
wąfcinskiego, n0 przemówieniu r. Mahla i Szayera—
Uchwalono.

Z porządku dzleunego uchwalono na wniosek

referenta p. dra Dulęby, członków miejskiej straży 
pożarnej w Kasie chorych nie ubezpieczać.

Dalej uchwalono (refer. r. Ried.l) zezwolić p. 
Sokołowskiemu na postawienie na publicznych pla­
cach 5 kiosków dla rozsprzedaży gazet i pani Woj­
narowskiej na postawienie pięciu walców do rozle­
piania afiszów. Uchwalono również wnioski referenta 
r. prof. Majerskiego o zaprowadzenie w szkołach lu­
dowych im. Czackiego i Konarskiego planu nauk 
szkół wydziałowych i utworzenie równoznacznych 
paralelek przy szkołach im. Czackiego, Konarskiego 
i Sienkiewicza.

Sprawę instrukcji dla przedsiębiorców pogrze­
bowych referował r. N e  u ma n n -  Uchwalono, że
1) przedsiębiorca winien mieć u siebie taryfę cen;
2) nie wolno mu narzucać się z ofiarowywaniem swoicli 
usług, zaś służba winna się podczas obrzędu zacho­
wywać przyzwoicie i być bezwarunkowo w stanie 
trzeźwym; 3) przyborów pogrzebowych, nie wolno 
wystawiać na widok publiczny (z wyjątk. zwykłych 
wystaw, uchwała dodatkowa) i nie wolno przewozić 
ich w odkrytych wozach; 4) przybory winny być 
starannie desynfekcyonowane i 5) części przyborów 
drewniane mają być pokryte materyą lub lakierem 
nieprzemakalnym. Resztę przepisów dla przedsię­
biorców pogrzebowych uchwalono en bloc.

Poczem zarządził prezydent tajność posiedzenia.

R a d a  p a ń stw a .
{Depesze „Słowa Polskiego11).

Wiedeń, 14 marca. Wczorajsze posiedzenie 
Izby było dość zajmujące. Z Polaków przemawiało 
przy budżecie obrony krajowej trzech posłów: ks. 
P a s t o r ,  D a n i e l a k  i W i l k .  Dwaj ostatni roz­
poczęli swe przemówienia po polsku. Podczas prze­
mówienia p. D a n i e l a k  ń, przyszło dó burzliwych 
scen i starć z prezydentem Izby, Minister obrony 
krajowej wygłosił dłuższą mowę. Po uchwaleniu bu­
dżetu obrony krajowej, rozpoczęła Izba debatę nad 
budżetem oświaty. Żądania Rukiuów w długim wy­
wodzie reklamował p. Romańczuk.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia od chwili, 
w której przerwaliśmy nasze sprawodauie z wczoraj­
szego popołudniowego numeru.

Szczegółowa dyskusya budżetowa.
Następny mówca ks. Pastor sądzi, że reli­

gijne uczucia żołnierzy bywają zbyt mało uwzglę­
dniane w wojsku, domaga się, by kapłani wojskowi 
władali tym językiem, którym mówi cała załoga, 
podnosi trzy życzenia najważniejsze, których speł­
nienia rząd już kilkakrotnie przyrzekł, a dotychczas 
nie wypełnił.

Są to: zniesienie rewersów demolacyjnych,
wynagrodzenie za podwody i reforma wojskowej 
procedury karnej. Mówca zajmuje się obszernie sprawą 
dostaw dla wojska, których wiele mogłoby być za­
mawianych wprost u producentów.

Przechodzi do omawiania szkód, wyrządzonych 
podczas manewrów. Odszkodowania wypłacane za 
ćwiczenia strzelania, są z reguły zbyt małe.

Zamyka się wówczas całą okolicę, a ponieważ 
szkody namacalne nie. są wielkie, małe też jest od­
szkodowanie. W rzeczywistości zaś szkody poniesione 
przez włościan z powodu zamknięcia okolicy są bar­
dzo znaczne, ale tego zarząd wojskowy nie uwzględnia.

Mówca żąda odpowiedniej zmiany § 34 ustawy 
wojskowej. Często zdarza się, że najstarszy syn 
wdowy, uwolniony na mocy ustawy o l służby woj­
skowej, już wówczas jest ożeniony i na własnem 
gospodarstwie. Wdowa zaś ma dzieci i między nie­
mi starszego drugiego syna, który właściwie jej go­
spodarstwo prowadzi. Tego drugiego syna już nie 
jiwalnia się, bo nie jest najstarszym.

Mówca żąda zaradzenia temu przez odpowie­
dnią zmianę ustawy. Daloj omawia kwestyę naduży­
wania broni przez żołnierzy, przytacza zajścia 
w Tryeście.

Władze wojskowe powinny dozwolić użycia 
brońi wśród ekscesów tylko w najostateczniejszym 
wypadku.

Następnie domaga się ulg dla rekrutów co do 
urlopów.

P . Svozil
podnosi, iż niesłusznym jest zarzut, jakoby Czesi 
nie pragnęli silnej armii i silnej Austryi. Czesi by­
liby wdzięczni rządowi, gdyby umożliwił im stać się

stronnitwem rządowem. Jednym z głównych warun- 
ków jest, aby rząd starał się utworzyć takie sto- 
sunki, aby wszystkie ludy były zadowolone i aby 
sprawiedliwość zapanowała. Rząd atoli nie ma od­
wagi na to, aby energicznie wystąpić przeciw pań’ 
stwu sąsiedniemu, które odważą się wydalać z gra­
nic swoich poddanych austryackieh, nie ma odwagi 
zaprotestować przeciw temu, iż p. ambasador nie­
miecki odważa mieszać się do wewnętrznej polityki 
austryackiej.

Dziś wszystko się robi, aby wzmocnić fortyfi­
kacje na granicy austryacko-rosyjskiej, tak jakby 
Rosya była odwiecznym wrogiem, a ona przecież 
często występowała jako zbawicielka Austryi. O wiele 
potrzebniejsze są forlyfikacye na granicy czesko- 
niemieckiej. Przecież minister obrony krajowej nie 
będzie tego samego zdania, co poseł Franko Stein, 
który na zgromadzeniu wyborców swoich powiedział, 
iż droga do Niemiec musi być wolną. N i e m c y ,  
P r u s y  i H o h e n z o l l e r n y  b y l i  i s ą  o d w i e ­
c z n y m i  w r o g a m i  A u s t r y i .  (Oklaski na ła­
wach czeskich). Cały ruch wszechniemiecki, podko­
pujący byt Austryi idzie stamtąd, p a n o wi e  z B e r ­
l i n a  d y r y g u j ą  a u s t r y a c k ą  p o l i t y k ą  
w e w n ę t r z n ą  i z e w n ę t r z n ą .

Rząd austryacki pracuje bardzo dobrze nie dla 
Austryi, lecz dla Niemiec. (Oklaski na ławach cze­
skich.) Nieniemieckie narody germanizuje się i tak 
przygotowuje się wszechniemieckie państwo przyszło­
ści. Zarząd wojskowy powinien był w r. 1866 na­
brać doświadczenia i dlatego powinien teraz starać 
się, aby granica czeska wobec Prus była ufortyfi­
kowaną.

Zakończył oświadczeniem, iż Czesi nie mają 
zaufania do rządu i dlatego głosować będą przeciw 
budżetowi.

P* Danielak
zaczyna swą mbwę po po.isku, co wywołało burzliwe 
oklaski na ławach czeskich. Następnie wywodził po 
niemiecku:

Na cele armii przypada rocznie więcej niż piąto 
część budżetu, podczas gdy na cele kultury, sztuk 
pięknych, nauki i szkolnictwo zaledwie 25 część 
budżetu.

Moloch militaryzmu 5 razy tyle pochłania, ile 
wydaje się na oświatę.

Mówca zaznacza, że wobec ciężkich ofiar, ja ­
kie ponosi ludność na utrzymanie armii, ma też -ta 
ludność prawo żądać uwzględnienia jej życzeń. Nie­
stety, rok rocznie podnosi się tu w tej Izbie skar­
gi, a pozostają one bez skutku. Od lat dziesięciu 
żąda się reformy wprost skandalicznej wojskowej 
procedury karnej, zniesienia rewersów demolacyjnych, 
ułatwień dla rolników, udzielania żołnierzom urlo­
pów w czasie żniw, przyznania ulg dla synów, któ­
rych rodzice uprawiają rolę. Wszystkie żądania nie 
odnoszą skutku.

Mówca nie czyni zarzutu ministrowi obrony 
krajowej, który jest człowiekiem dobrej woli i hu­
manitarnego sposobu myślenia.

Ale stosunki są tego rodzaju, że dobra wola 
ministra obrony krajowej niczego nie może przepro* 
wadzić. Słowa ministra przechodzą bez echa, — a 
brutalność i nieludzkość w armii stają się, coraz 
większe.

Mówca nie chce wyciągać wszystkich szczegół 
łów w sprawie złego obchodzenia się z żołnierzami, 
wskazuje tylko na zastraszającą ilość samobójstw; 
w korpusie przemyskim wykazała statystyka w ciągu 
roku 1901— 80 samobójstw żołnierzy, a Ź2 oficerów, 
było nadto 70 wypadków ciężkiego skaleczenia umyśl­
nego, 40 wypadków obłąkania u żołnierzy a 4 u ofi­
cerów. Z powodu maltretowania 13 żołnierzy stało 
się niezdolnymi do służby. Ogółem 219 ofiar w je ­
dnym rpku i jednym i tym samym korpusie armii.

Prócz tego 400 żołnierzy zbiegło, 725 było 
zasądzonych na ciężką karą wiezienia lub aresztu. 
Wszystko to cyfry zastraszające.

P. Danielak w dalszym ciągu swej mowy przy­
tacza, iż w bieżącym roku w niespełna jednym mie- 
siącu, bo od 1 do 27 stycznia, było wśród wojska 
w korpusie przemyskim' 26 samobójstw, a mianowicie 
odebrało sobio życie 20 żołnierzy i 6-ciu oficerów, 
tak że na każdy dzień prawie przypadało jedno sa­
mobójstwo*

Burzliwe soeny.
P. F r e s s l  woła: Cóż pan na to, panie mi­

nistrze obrony krajowej? Wstydziłbym się być 
wśród takich okoliczności ministrem!
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Przewodniczący.- p. K a i a e r, * przywołuje p. 
Fressla za to wyrażenie się do porządku.

P. D a n i e l a k  opisuje w dalszym ciągu w to­
nie ostrym poszczególne znęcania się nad żołnierza­
mi w korpusie przemyskim i w 3-cim pułku drago­
nów w Krakowie i kończy oświadczeniem, iż imie-^ 
idem swoich wyborców musi założyć protest przeciw 
takiemu postępowaniu z żołnierzami w wojsku.

P. B r e i  t e r :  To, co pan mówiłeś, nie mówi­
łeś w imieniu Koła polskiego.

P. D a n i e l a k :  Przemawiałem imieniem swo- 
jem i swoich wyborców.

Gdy p. Danielak wylicza wypadki nadużyć i 
maltretowania żołnierzy przy wojsku, woła p. Fressl: 
„To dzikość, to nikczomność, nieludzkość* — i bije 
pięścią o pult. Wtóruje mu w tern p. Brze- 
znoysky.

Wiceprezydent K a i  s e r  dzwoni i woła: Pan 
nie masz głosu!

P. F r e s s l :  Pan nie masz prawa upominać 
mnie, jeśli jestem wzburzony i nie mogę powstrzy­
mać się od wybuchu.

P. K a i s e r : Pan nie masz głosu I
P. F r e s s l :  Ale mam ludzkie uczucie, a te­

mu pan głosu odebrać nie możesz I (wrzawa, dzwo­
nienie, hałas).

P. H a u c k  woła: To powinno być stanowczo 
zakazane 1

P. F r e s s l :  Cala armia powinna być zakazana! 
(śmiech, brawo).

P. W ilk
zabiera z kolei głos i przemawia po polsku. Na koń­
cu reasumując swoje wywody, przemówił po niemie­
cku stawiając następujące żądania: zniesienie czasu 
służby wojskowej na dwa la ta ; bezpośrednie odda­
wanie dostaw dla wojska małym przedsiębiorcom; 
zwracanie kosztów podróży rezerwistom ; zaniechanie 
wczesnego pensyonowania oficerów; nie powoływanie 
rezerwistów na ćwiczenia w czasie żniw ; zniesienie 
stanu prewencyjnego arm ii; podwyższenie żołdu dla 
żołnierzy na 30 h. i ścisłe zachowywanie odpoczynku 
niedzielnego.

Podczas mowy p. W i l k a  posłowie K<da pol­
skiego, z wyjątkiem demokratów, wyszli ze sali obrad.

Mówiono bowiem, że p. Wi l k  będzie mówił 
o rzeczach niepotrzebnych.

Z  innej strony wyrażają przekonanie, iż jeśli 
Koło pozwoliło p. Wi l k o w i  przemawiać w Izbie, 
nie należało demonstracyjnie wyjść ze sali obrad, 
jak to posłowie polscy uczynili.

Następnie przemówił minister W e 1 s e r s- 
h e i m b.

Uchwalenie budżetu obrony krajowej.
W końcu przemawiał jeszcze referent poseł 

S c h w e g e l  poczerń Izba ,p r z y j ę ł a  b u d ż e t  mi­
nisterstwa obrony krajowej wraz z postawionemi 
w ciągu dyskusyi rezolucyami.

Budżet oświaty.
Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad budże­

tem ministerstwa oświaty. Referent p. dr. S t a ­
r z y ń s k i  przedkłada rozdział „Zarząd centralny* 1 
wnosi przyjęcie tego rodziału wraz z wnioskami i 
rezolucyami, uchwalonemi przez komisyę budżetową.

Żądania Rusinów.
W dyskusyi zabiera pierwszy głos p. R om ań­

c z u k  podnosi, iż pod dzisiejszym rządem, który 
riągle zapewnia o swej objektywności i sprawiedli­
wości wobec wszystkich narodów, Rusinom dzieje się
0 wiele gorzej, niż kiedy indziej. Na 21 członków 
Kady szkolnej krajowej w Galicyi zasiada tylko czte­
rech Rusinów; na pięciu inspektorów szkolnych kra­
jowych dla szkół ludowych w Galicyi, jest tylko je­
den Rusin.

W żadnej Radzie szkolnej okręgowej nie mają 
Rusini większości, nawet w tych okręgach, gd'/Ae 
stanowią 85 do 90 procent ludności. Rady szkolne 
okręgowe są obsadzone po większej części przez 
Polaków, którzy często zachowują się wrogo wobec 
ludności ruskiej. Nawet Rady szkolne miejscowe są 
tylko po części w ręku Rusinów, nawet w gminach, 
gdzie nie ma żadnego Polaka, w Radach szkolnych 
miejscowych zasiadają reprezentanci Polaków.

Mimo to, że liczba ludności ruskiej w Galicyi 
równą jest liczbie ludności polskiej, oba uniwersy­
tety we Lwowie i Krakowie są polskie. Uniwersy­
tet we Lwowie początkowo był utworzony dla Ru­
sinów, w ciągu lat atoli stał się polskim.

Na 33 gimnazyów w Galicyi tylko 4 są ruskie
1 te przeważnie bardzo przepełnione. Rzekomo liczba 
szkół ludowych ruskich ma być równie wielką, jak 
liczba szkół polskich. Tymczasem na 4.404 szkół lu­
dowych jest 2.043 polskich, a 1.932 ruskich: Przy- 
tem wśród ruskich szkół ludowych jest najwięcej 
l-klasowych,‘ a  bardzo mało 2-klasowych lub 4-kla- 
sowych.

Przed utworzeniem Rady szkolnej krajowej 
w Galicyi w r. 1867 było w Galicyi więcej szkół 
ludowych ruskich, niż polskich, od czasu zaś istnie­
nia tej Rady liczba szkół ruskich się zmiejsza, a na­
tomiast rośnie liczba szkół polskich. W czasie, w któ­
rym nie było przymusu szkolnego, naród ruski zakła­
dał s  własnej inieyatywy szkoły.

Mówca jest pewny, iż gdyby dziś utworzoną 
została osobna ruska Rada szkolna krajowa, ruskie 
szkoły wzrastałyby w daleko szybszem, niż dzisiaj, 
tempie. Ze względu na te stosunki, Busini stawiają

P. H a u c k  zażądał otwarcia dyskusyi nad od­
powiedzią dra Korbera na interpelaeyę w sprawie 
postępowania weterynarza w Tachau, ale Izba wnio­
sek ten odrzuciła.

Na tern o godzinie 6 posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś o godz. 10 rauo.

Interpelacye.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów wnie­

śli K a t h  r e i  n i tow. interpelaeyę w sprawie pe­
wnego wykładu prof. Warmunda na uniwersytecie 
w lnnsbrucku, który to wykład interpelanci uważają 
za nadużycie katedry, ponieważ mowa zwrócona była 
przeciw kościołowi katolickiemu. P. E  r 1 e n i tow* 
wnieśli interpelaeyę, w której zastrzegają się prze­
ciw akcyi, skierowanej przeciw prof. Wannundowi, 
który nie nadużył wcale wolności wykładania.

Komisya budżetowa.
przyjęła bez zmiany 2 miesięczne prowizoryum bu 
dżetowe.

P. P a c a k  oświadczył, że jeśli naród czeski 
nie otrzyma napowrót ustawy mu przyznanej, to wy­
stąpi z rezerwy i wróci do dawuej walki z żelazną 
konsekwencją.

P. P a  t a j  energicznie zastrzegł się przeciw 
wniesieniu do Izby zamierzonej przez rząd ustawy 
językowej.

Handel terminowy zbożem.
Komisya dla handlu terminowego zbożem ukoń­

czyła dyskusyę szczegółową i przystąpi we czwartek 
do trzeciego czytania.

K lęska  M eth u e n a .
(Depesze „Słowa Polskiego“).

H a g a  14 marca. Donoszą, źe Kitschoner miał 
do dyspozycyi prócz oddziałów Methuena i Green-* 
fellsa także i oddział generała Kekowitscha. Pierw­
szą kolumnę pod dowództwem Kekowitscha rozbił 
Delarey dnia 4 inarca kolo miejscowości Hortethest- 
Fontain, potem 7 inarca, rozbił oddział Methuena. 
Trzecia kolumna generała Greenfellsa, musiała się 
prawdopodobnie cofnąć, chociaż z drugiej strony za­
pewniają, źo Delarey i tę trzecią kolumnę rozbił.

Bruksela. W kołach tutejszych przywódców 
boerskich spodziewają się rokowań co do wymiany 
jeńców. Przywódcy Bocrów oświadczają się za wy­
mianą Kruitzingora i lorda Methuena, ale pod wa­
runkiem, że Anglicy zobowiążą się zaniechania dal­
szych straceń boerskich jeńców.

Bruksela. Korespondent Standardu donosi, że /
Botha, ciągnąc na południe, wysłał Delareya na z ą /  
chód, aby zaszachować Kitehenera i uwolnić Deweta 
od prześladowań Kitehenera. Dewet znajdował się 
już w bardzo krytyoznem położeniu. Plan Botb J  ttdał 
się doskonale.

Londyn W  Izbie gmin oświadczył Brodriek, 
że Methuen i Toufsend oczekiwani są w Klerksberg. 
Lekarz, który ich leczył, donosi, że obaj m?iją się 
dobrze. Je s t prawdopodobnem, że obaj znajdują się 
na wolności, chociaż depesza wyraźnie tego nie po­
wiada. (Oklaski). Śledztwo przeciw Kruitzingerowi 
wstrzymano, gdyż nie przesłuchano jeszcze kilku 
świadków. Poseł Healy zapytuje, czy rząd rówuie 
wspaniałomyślnie, jak Bierzy, postąpi z Kniitzinge- 
rem. (Oklaski na ławach nacjonalistów irlandzkich). 
Brodriek nie dał żadnej odpowiedzi.

następujące żądania: aby reprezentantów narodu
ruskiego powołano do ministerstwa oświaty ; aby 
utworzono r u s k ą  s e k c y ę  R a d y  s z k o l n e j  
k r a j o w e j  w G a l i c y i ,  na. razie zaś, żeby po­
mnożono liczbę ruskich członków Rady szkolnej, a 
przedewszystkiem, aby kreowano posady ruskich 
inspektorów szkolnych dla ruskich szkół ludowych.

Sposób, w jaki Rada szkolna krajowa w Ga­
licyi załatwia interesy szkolnictwa ruskiego i przed­
kłada sprawozdanie o niem ministerstwu oświaty nie 
jest objektywny i sprawiedliwy.

Rada szkolna przedstawia je niestety w świe­
tle fałszywem. Rady szkolne okręgowe powinny mieć 
liczniejszą reprezentację żywiołu ruskiego, liczba 
inspektorów szkolnych Rusinów powinna być pomno­
żoną, albo przynajmniej powinny być mianowane 
inspektorami takie osoby, które Rusinom są przy­
chylne i są obeznane ze szkolnictwem ruskiera.

Daiszem żądaniem Rusinów jest utworzenie 
uniwersytetu ruskiego we Lwowie. Liczba ruskich 
słuchaczów na uniwersytetach austryackich wynosi 
przeszło 800. Język ruski poczynił w ostatnich latach 
ogromne postępy.

Katedry ruskie mogłyby być w krótkim czasie, 
bez trudności obsadzone fachowemi siłami ruskieini. 
Nio koniecznie musiałby być uniwersytet ruski utwo­
rzony odrazu cały; najpierw należałoby obsadzić 
katedry najważniejsze a potem zwolna dalsze.

Koniecznem jest zakładanie dalszych gimnazyów 
ruskich, Przyezem nie trzeba się powoływać na li­
czbę uczniów ruskich, uczęszczających dziś do gi- 
muazyów. Trzeba zważyć, że jeżeli się założy nowe 
gimnazya ruskie, to liczba uczniów będzie trzy razy 
większą. Dziś wielo rodziców ruskich nie posyła 
dzieci swych do gimnazyów dlatego, że są polskie.

Szkoły ludowe me są ruskie, lecz utrakwisty- 
czne: rusko-polskie, bo jest w nich język polski 
przedmiotem obowiązkowym. Natomiast w szkołach 
ludowych polskich język ruski nie jest przedmiotem 
obowiązkowym. Stan ten sprzeciwia się przepisom 
władzy, trzeba więc nalegać na zarząd oświaty, aby 
czuwał nad należytem wykonaniem przepisów ustawy. 
Język polski może być w szkołach ruskich uczony, 
jako przedmiot nadobowiązkowy, lecz nie należy go 
bez potrzeby i wbrew przepisem czynić przedmiotem 
obowiązkowym. Z irząd oświaty powinien także za­
poznać się z potrzebami i żądaniami narodu ruskiego.

P. Nowak
żali się, iż w budżecie jest wyznaczony nadzwyczaj 
niski kredyt na cele sztuki i domaga się, aby aka­
demię sztuk pięknych w Pradze podzielono na cze­
ską i niemiecką.

Na tern dyskusyę nad budżetem przerwano.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 14 marca,

Pacak o projekcie ustaw y językowej,
Wiedeń. D r. P a c a k  wystosował lis t do re- 

dakcyi pisma Narodni L isty , w którym  przedstaw ia 
cały przebieg rokowań o ustaw ę językow ą w klubie 
młodoczeskim. Było 6 czy 7 projektów . Politik ogła­
sza jeden  z nich. Jednakow oż klub młodoezeski ża ­
dnej obowiązującej uchwały co do elaboratu , jaki 
ma być konfereneyorn ugodowym przedłożony, do­
tychczas nie powziął.
K ról saski i  cesarz Wilhelm w W iedniu?

Drezno. D onoszą, źe król A lbert sask i przy­
będzie we wrześniu do W iednia i ma tam  spotkać 
się z ces. W ilhelm em , który w tym  czasie ma także 
odwiedzić ces. F ran c iszk a  Józefa .

M inister Fejm%vary u cesarza.
Budapeszt. M inister honwedów F  e j e r  v a r y 

m iał w czoraj audyencyę u cesarza. Sądzą, źe au- 
dyeneya ta  stoi w zw iązku z kolportow aną pogłoską 
o bliskiem  ustąpieniu  m inistra.

Pogłoska o zgonie Tołstoja.
Berlin. K rąży tu pogłoska o śm ierci Lwa 

T ołsto ja.
Pogłoski te wymagają oczywiście potwier­

dzenia.
Przesilenie gabinetowe w  H iszpan ii.

Madryt. Na wczorajszej Radzie gabinetowej 
Sagasta oświadczył, iż cały gabinet podał się do dy- 
misyi. Po Radzie gabinetowej udał się Sagasta do 
królowej regontki, która przyjąwszy dymisyę g a ­
binetu, poleciła Śagaśeie utworzyć nowy gabinet! ż 
socesyonistów liberalnych. Sagasta odmówił, podno­
sząc, iż może być prezydentem gabinetu tylko czy­
sto liberalnego. _____

Wiedeń. Umarł tu szef sekcyi w minister­
stwie rolnictwa, Ferdynand br. Bluineiifeld

Budapeszt. M inister wojny, K riegharam er 
przybył do B udapesztu, aby zdać cesarzow i spraw ę 
z niektórych spraw , należących do jego  zakresu 
działania.

Berlin. Kanclerz, hr. Buelow udaje się 29 
bm. do Wenecyi.

Wiadomości bieżące.
Piątek, 14 marca. Dziś: 5 popoł. w sali obrad

Rady miejskiej z cyklu „Wiedza i życie w XIX. w .“, 
ostatni odczyt prof. Twardowskiego: „O filozofii". —  
6 wiecz. w sali wykładów Zakładu fizyologicznego mó­
wić będzie dr. Eug. Piasecki: W sprawie reformy wy­
chowania fizycznego". — 7 wiecz. w teatrze miejskim 
„Łapownicy", koinedya w 5 aktach Aleksandra Ostrow­
skiego. — 7l/« wiecz. w zakładzie fizycznym (Długo 
sza 6), wykład dr. J. Zakrzewskiego: „Nauka o cie­
ple" i również o 7V* w szkole realuej (Kamienna 2) 
dr. St. Witkowski: „Elementarny kurs języka łaciń­
skiego*.

Temperatura. Dziś rauo o godzinie szóstej 
byle — 109 R.

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, p. Jan 
S e f e r o w i c z ,  został posnuięty do IV. rangi.

W sprawie morderstwa na Wulce zasię­
gnęliśmy wczoraj wieczorem informacji u miarodajnych 
czynników.

Mary a Urban Stadnicka, kochanka samordowu. 
nego stolarza Ostrowskiego od dni kilku nie była prze­
słuchiwaną, leży bowiein chora w szpitalu.

Na żądauie sędziego śledczego dra Wasunga, przy­
dzieliła mu dyrekeya policyi agenta Przestrzelskiego, 
który od trzech dui tropi ślady zawiklanej sprawy.

Dochodzeuia są na razie jeszcze w tein stadyum, 
w jakiem były przed odszukaniem Stadnickiej. O ża­
dnych nowych aresztowaniach nie wiadomo sędziemu 
śledczemu, a fakt wymienienia nazwiska rzekomego mor­
dercy przez kilka pisin spotkał się w kołach sądowych 
z oburzeniem, tem lntwiejszein do zrozumienia, że ta­
kie gonienie za 8eusacyą, przyczynia się tylko do utra- 
duieula śledztwa i może je całkiem sparaliżować.

W pierwszej oliwili, padło silne podejrzenie na 
jednego z podoficerów, stacyonowanych w koszarach 
na Wulce, dotąd jednak nie dostarczyło śledztwo ża­
dnych konkretnych dowodów jego winy.
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Z ruohu Kół T. S. L. Zarząd drohobyckfego 
Kola Towarzystwa „Szkoły ludowej“ wybrany na wal- 
iionj zgromadzeniu członków, zwołauem w listopadzie 
z. r. odbył dotychczas 4 posiedzenia. Koło utrzymuje 
i zasila funduszami czytelnię w Stebniku, połączoną 
z betpłatną wypożyczalnią książek. Buch w tej czy­
telni j©8* dośó znaezuy, ale instytucya M ma mało 
cech ludowych, przeważnie bowiem korzysta z niej 
tzw. iuteligeucya (personal miejscowej sali.iy). Przy 
podupadłej za „panowania** poprzednich zarządów wy­
pożyczalni książek w Rychcicach, założono czytelnię 
lodową. Zakupiono dla niej około 100 nowych książek 
i zaprenumerowano 3 gazetki ludowe. Zarząd koła 
walczy 8 apatyą członków i publiczuości miejscowej, 
która z nielicznymi wyjątkami nie ma pojęcia o celach 
i działalności T. S. L. Z tego też powodu uznał za­
rząd za konieczne zająć się obok akcyi oświatowej po 
wsiach, obzuajomieniem publiczności w samem mieście 
Drohobyczu z działalnością towarzystwa i zjednywa­
niem mu nowych członków.

Jednem słowem ruch i praca Koła wzmaga się 
powoli wprawdzie, lecz stale, coraz bardziej, okoli­
czność zaś, że w obecnym zarządzie zasiada garść lu­
dzi młodych, chętnych do pracy i pełnych dobrej woli 
i zrozumienia naszych działań na kresach, pozwala 
Kołu drohobyckiemu wróżyć, że pomyślnie i z korzy­
ścią dla tam tejszej ludności polskiej rozwijać się bę­
dzie. — Koło liczy członków 112; przewodniczącym 
zarządu jest p. Leonard Wiśniewski, tegoż zastępcą p. 
Artur Strzetelski.

Niekwalifikowaoe akuszerki. Ponieważ 
w Przemyślu i okolicy bardzo wiele kobiet nieukwali- 
flkowanych, nie egzaminowanych i nie posiadaj.*},cych 
koncesyj, uprawia pokątnie akuszeryę, przez co bardzo 
często zdarzają się nieszczęśliwe wypadki u położnic, 
pociągające za sobą śmierć, przeto starostwo przemy­
skie zajęło się wyszukaniem tych pokątnyeh akuszerek, 
a po przesłuchaniu akuszerek egzaminowanych w roli 
świadków i pokątnyeh, w roli oskarżonych, te ostatnie 
ukarało karam i aresztu lub grzywną, z zagrożeniem 
oddania sprawy pokątuej akuszeryi władzom sądowym 
do ukarania.

Stryj. W ielki popłoch wśród tu tejszych  kupców  
żydow skich  w yw oła ła  w iadom ość, i e  bogaty i zuany  
kupiec, Pinkas Apfelgrin, zbankrutował.

Nieludzki ojciec. Przed kilku tygodniami 
zmarł w pobliżu miasta St. Joseph, stanu Missouri, nie­
jaki Jakób Dietrich, rodem Niemiec, mieszkający w od­
osobnionym domku, obrosłym dokoła drzewami. Die­
trich osiedli! się w tej miejscowości przed 40 laty i 
zajmował się uprawą roli. Zamknięty w sobie, m a­
łomówny, dziki niemal, nie wdawał się prawie z ni­
kim. Przed 25 laty ożenił się z młodą Amerykanką. 
W  'kilka lat później żona mu umarła. Sąsiedzi tw ier­
d ził, że miuła dziecko, nikt jednak tego dziecka nie 
widział. Wkrótce przestano się Dietrichem zajmować. 
WyWjęty U** robót polnych murzyn i poslugaczka do 
robót domowych, nic szczególnego w d< mu nie zauwa­
żyli. Dopiero po śmierci Dietricha, gdy sąsiedzi, zaj­
mujący się pogrzebem, weszli do pokoju nieboszczyka, 
usłyszeli glos, podobny do skomlenia psa, dobywający 
s:ę z komórki, zamkniętej ciężkiemi drzwiami dębowe- 
mi. Gdy otworzono drzwi, ujrzano w komórce nagą 
istotę ludzką, przerażająco chudą. Głowę jej pokrywały 
długie, skołtuuioue włosy, dolną szczękę długa broda. 
Niezwykle długie ręce i uogi, oraz błędue oc2y przy­
pominały raczej zwierzę, schwytaue w zasadzkę — 
uiż człowieka.

Jak  się domyślano, był t,e syn Dietricha, dawno 
zapomnijmy. Na widok ludzi obcych przeraził się okro­
pnie —  tak jeduak był osłabiouy, widoczuie długo­
trwałym głodem, że nie był w możności się ruszyć.

Wydobyty t  ciemnicy, dziwił się w szystkiem u, jak  
niemowlę. Za płomień świecy ręką chwytał, bawił się 
dziecinnemi zabawkami, których mu dostarczouo, ale 
ujrzawszy małego kotka, tak  się przeraził, że chciał 
uciekać, uie umiejąc jeduak chodzić, upadł. Mówić nie 
umie wcale.

Nieszczęśliwy znajduje się obecnie w domu wy­
chowawczym, gdzie robi nadzwyczajne postępy w pe­
wnych kierunkach. W innych znów jest zupełnie 
tępy. Obliczono, — że nieludzki ojciec trzymał go 
w ciemnicy najzupełniej odosobuiouego przez dwa­
dzieścia trzy lata.

Kongres socyalistów francuskich
w Tours.

W  żadnym chyba kraju nie ma tyle partyi so- 
cyal i stycznych, jak we Francyi Dążenie do zjedno­
czenia w jednej organizacyi wszystkich socyalistów 
okazało się bezskutecznem. Wprawdzie wewnętrzne 
nieporozumienie, wywołane sprawą Dreyfusa na czas 
pewien zgrupowały socyalistów (w r. 1899) w jednej 
organizacyi, ale nie na długo, już w następnym ro­
ku (1900) z organizacyi tej występują Guesde ze 
swemi współwyznawcami, w r. zaś 1901, po kongresie 
w Lyonie,' Vaillant tworzy odrębną partyę (z blan- 
ąuistów). Wystąpienie Guesdea, zarówno Vailant*a 
było wywołane udziałem Miileranda, socyaiisty, 
w obecnym gabinecie ministeryalnym.

Wogóle kwestya ministeryalna dzieli odtąd so­
cyalistów na dwa obozy: ministeryalnych, t . j .  uzna­
jących możliwość w wyjątkowych wypadkach udziału 
socyaiisty w ministerstwie — i nieministeryalnych, 
będących zdania, że sooyalista w żadnym razie nie 
może i nie powinien należeć do gabinetu ministrów. 
Zaznaczyć wypada, że w końcu zeszłego roku gues- 
diści i blanąuiści zawiązali kompromis, tworząc t. 
zw. związek socyalistów — rewolucyonistów francu­
skich i nazywając się jedyną i prawdziwą partyą so- 
cyalistyczną Francyi.

Te same aspiracye posiada partya ministeryal­
na, którą niekiedy nazywają oportuuistyczną, ponie­
waż stosownie do utrzymującyh- warunków czyni 
w swym programie socjalistycznym, ekonomicznym 
i społecznym pewne ustępstwa; ta właśnie ministe­
ryalna partya odbyła między 2 —5 b. m. doroczny 
kongres w Tours, z którego chcemy zdać sprawę.

Na kongresie miał być opracowany program 
partyi. Sprawa udziału socyaiisty w ministeryum uie 
miała być poruszoną, jednak zobaczymy, że jeden 
z delegatów wyciągnął ją  na porządek dzienny i 
doprowadził nawet do pewnej uchwały, obowiązują­
cej na przyszłość.

W kongresie brało udział 100 delegatów z 171 
glosami; reprezentowali oni 940 grup politycznych, 
syndykatów i stowarzyszeń, liczących ogółem 360.000 
głosów wyborczych.

Wogóle obrady kongresu, co się rzadko we 
Francyi zdarza, były bardzo spokojno, opozycya by­
ła w mniejszości i występował;! słabo.

W dyskusyi nad programem zasługuje na uwa­
gę przemowa Gabryela Delyille’a, który domagał się 
skreślenia słowa „rewolucyonistyczny44, przemawiał 
przeciwko wszelkiego rodzaju rozruchom, przeciwko 
strejkowi powszechnemu, natomiast polecał dążenie 
do celu drogą legalną, uzyskaniem większości 
w izbie itp.

Program, ułożony przez Jaurós’a, przyjęty przez 
wyznaczoną ad hoc komisyę, a następnie jednomyśl­
nie przez kongres, stanowi właściwie kompromis 
między prawicą i lewicą kongresu.

Mówi się w nim przedewszystkiem o paralie - 
lium, jakie istnieje między władzą polityczną i ekono­
miczną; o ile pierwsza będzie w rękach proletaryatu,
0 tyle ostatnia również od niego zależeć będzie.

Proletaryat ma pozostać klasą rewolucyjną, ko­
rzystać z powszechnego prawa głosowania i ze strej- 
ków, za leżnie od warunków i okoliczności

Emancypacya pracowników ma nastąpić przez 
pracowników samych. Ideałem, do którego partya 
dąży, jest ustrój komunistyczny, celem przekształce­
nia obecnego społeczeństwa na społeczeństwo kole­
ktywistyczne i komunistyczne. Partya zwalcza wszel­
kie religie i wyznania i ich przedstawicieli. Partya 
wreszcie jest międzynarodową i wzywa swych po­
słów do głosowania przeciwko wydatkom na wojsko, 
marynarkę i kolonizacyę.

Oprócz tych zasad, na których program cały 
jest oparty, wyrażono cały szereg dążeń do urzeczy­
wistnienia, jako to zniesienie prezydentury, rady mi­
nistrów, senatu, armii stałej i zastąpienia jej mili- 
cyą, unarodowienia Banku francuskiego, rafine- 
ryj itp.

Co do kwestyi ministeryalnej przyjęto jedno- 
myślnio następu jącą rezolucyę:

W wykonaniu uchwały, powziętej na między­
narodowym kongresie w Paryżu w r. 1900, kongres 
postanawia, aby począwszy od przyszłej kadencyi 
parlamentarnej żaden socyalista nie wszedł do mini- 
steryum, o ile do tego go nie uprawni kongres partyi.“

Ta warunkowa uchwała z dwóch względów za­
sługuje na uwagę: nie rozstrzyga kwestyi ministe* 
ryalnąj decydująco, następnie nie dotyczy zupełnie 
obecnego stanu rzeczy, udziału Miileranda w obe­
cnym gabinecie ministeryalnym.

Dalej na kongresie podniesioną była kwestya 
dekoracyi, orderów itp.; podanie projektu prawa w 
tej materyi Izbie, ewentualnie nie przyjmowanie de­
koracyi przez socyalistów. Wszystkie te projekty 
jednak odesłano do rozpatrywania specyalnej komi­
sji, czyli mówiąc po prostu kongres przeszedł nad 
nimi do porządku dziennego.

Wreszcie jedną z najważniejszych uchwał kon­
gresu jest zmiana, jakiej uległa organizacya partyi. 
W roku 18D9 utworzono tam komitet generalny, któ­
ry stal na czele partyi i posiadał wielkie utrybucye, 
szczególniej w stosunku do posłów. Partya miała 
silną orgunizacyę centralistyczną. Na wniosek Brian- 
da, komitet ten został zniesiony, a na jego miejsce 
uchwalono wybór komitetu federacyjnego (comitś in■ 
terfśderal), który ma tylko pośredniczyć między fe- 
deracyami parlamentarnemi.

Posłowie zależyć teraz będą wyłącznie od sta­
łych komitetów wyborczych tej federaeyi, do której 
należą. Ta decentralizacya partyi ministeryalnej jest 
nowością w praktjrce organizacyjnej socyalistów i wy­
różnia ją  od wszelkich innych partyi, nio tylko fran­
cuskich, ale i zagranicznych.

Zasługuje na uwagę opinia socjalnej demokra- 
cyi niemieckiej o ostatnim kongresie w Tours i o je ­
go uchwałach. Organ tej partyi,- Vorwarts, wycho­
dzący w Berlinie, nazywa Miileranda, Jaureshi, Vi* 
Tianlego, Briand’u i ich stronników drobnomieszczaó- 
ską deinokracyą. Całą nadzieję pokłada natomiast 
w giiesdistach i blanąuistach. Ostatni obiecują przy 
nadchodzących wyborach stawiać 500 kandydatów
1 nio chcą wchodzić w porozumienie z parlamentami. 
Przyszłe wybory okażą kto zwycięży. Tymczasem 
zaś w Izbie zasiada 26 oportunistów i 13 tylko nie­
przejednanych rewolucyonistów. r. f.

Podróż do Grecji
przez

Augusta Teodorowicza.

9 (Ciąg dalszy).

Wjeżdżamy w porządną i szeroką ulicę — to 
corso. Mijamy konsulat hiszpański, ładny, stary gmach, 
kilka szablonowych koszar i wjeżdżamy odrazu 
W uliczkę małą, gdzie pełno brudnych domków, dwu- 
kolnych bied z wapnem i stada płowych kóz. Po 
obu stronach drogi zielone ogrody, pola uprawne, 
paszy jęczmienia i owsa, sady figowe, aleje z oliwek, 
w ogrodach zaś ładne studnie, z których wodę cią­
gną konie zaprzężone do kieratu. Na drodze deli­
katny, gryzący, biały proch.

Zdała widać cmentarz, więc tam się kierujemy. 
Wejści® wspaniałe; całe ulice dziedzińca zasadzone 
pnącymi różami, na murach kobierce begonii — wy- 
•jiąda to, jak przedsionek jakiegoś zaczarowanego 
pałacu, cmentarz w głębi, jak miasto kościołów. 
Wszędzie uderzająca w o,czy czystość i porządek, 
1 hoć nigdzie nie widać żywej duszy, grobowce, mimo 
swoich rozmiarów olbrzymich, cacka.

Rzeczywiście Włosi milony rzucają w cmenta­
rze, ale tu zu to tak pięknie, miło, tak jakoś bardzo 
Poważnie i spokojnie.

Jeden grobowiec tak piękny, że pominąć go 
Istotnie trudno. To grupa z kararyjskiogo marmuru, 
dłuta Romanelliego z Floroncyi „Chrystus uzdrawia­
jmy, czy błogosławiący kalekę*. Tyle wdzięku, tyle 
Czucia, tyle piękna prawdziwego w tej rzeźbie.

Wracamy. Po drodze chce arcyksiążę kupić jedno 
) koźłątko dla dzieci.

Stajemy koło j  -kiegoś domku, gdzie arcyksiążę 
kupuje po długim targu ładne, wesolutkie, szare 
koźlę za 8 franków. Koło budki strażniczej zoba­
czono kozę i straż skarbowa każe nam stanąć i pła­
cić opłatę za wprowadzenie kozy do miasta. Arcy- 
książe nie chce płacić, motywując to tern, że prze­
cież kozy nie wiezie do miasta, jeno na swój statek. 
Zaczynają się rozprawy, narady, sprzeczki, wreszcie 
jakiś urzędnik wyrokuje, że arcyksiążo będzie musiał 
zapłacić w urzędzie cło wy m ; tymczasem zaś dla 
pewności wsadzają nam na kozioł jakiegoś strażaka 
z potężnym, ciężkim workiem miedziaków.

Cała ta scena zajęła nam dobre pół godziny; 
obok powozów tłumy gawiedzi, za nami cały szereg 
bied z wapnem, którym zatarasowaliśmy drogę a któ­
rych właściciele wyrzucają na nas litanie obelg, 
brzmiących nawet w języku Petrarki niemiło; jakieś 
poszturkano w tłumie dziecko zaczyna wrzeszczeć 
w nieb‘>głosy, koza beczy przeraźliwie za matką — 
istne piekło. Wreszcie wyruszamy i po dobrej chwili 
stajemy w porcie przed urzędem cło wy m, gdzie na­
gle strażnik zeskakuje z kozła z workiem pieniędzy 
i ginie w jakiejś bramie.

Arcyksiążę idzie do urzędu i dowiaduje się, że 
nie mu nic płacić, a więc cała ta  scena przy budce 
Strażackiej odbyła się na to, by nam wsadzić żoł­
nierza z picniądzmi, bo mu się nie chciało takiego 
ciężaru nieść duży kawałek drogi piechotą. Kozę 
bierze jeden z naszych majtków na pokład, my wra- 
rainy do miasta, by zobaczyć katedrę i corso.

Kościół stary, ale w nim nic nadzwyczajnego prócz 
kilku obrazów. W  kaplicy lewej od wielkiego ołta­
rza ma być Paolo Verouese, ma być, ale zdaje się, 
źo to włoska blaga; wprawoj jest za to ładny Tin-

toretto, uzdrowienie św. Rocha. Wogóle kościół dość 
pusty i brudny. Przejeżdżając przez corso obok te­
atru i prefektury, spotykamy jakąś trupę cyrkową 
w błazeńskich kostyuniach na koniach, za nimi zaś 
biegnącą masę uliczników.

Przed kioskiem, gdzie chcieliśmy kupić marek 
pocztowych, gromadzą się natrętne tłumy, które, jak 
może, odpędzą towarzyszący nam wszędzie na kole, 
agent policyjny. Miss Ryan, angielka, której zmieni­
łem funt szterlingów na liry, siedzi ną frankach pa­
pierowych ; agent zwraca jej nagle uwagę, by lepiej 
schowała pieniądze. Sięga więc po uie, leczodziwol 
pieniędzy już niema.

Do obiadu na statku, przygrywa nam z 
obok okrętu, serenada wioska ; śpiewy neapolitań 
znane dawniej, lecz w innym dyalekcie.

22 maja, środa. W staję o 6-ej i zaraz 
decfchouse pisać kartki i dziennik. Na pokb 
cyksiążę opowiada mi arcykomiczną przy., 
mówieniem mszy w wspaniałym i najbardziej 
szczanym kościele św. Mikołaja. Otóż, przyszedłszy 
tam, arcyksiążę prosił o mszę na jutro. Pytają się 
go, w jakiej życzy sobie cenie, czy za 30 centesimi 
(15 ct.), czy za franka, 2, 3, 4, 5 do 10 franków. 
Arcyksiążę zdziwiony pyta się, jaka jest różnicą 
między mszą za 30 centesimi a mszą za 10 frank. 
Odpowiadają, że pierwszą odprawia ksiądz nowo 
wyświęcony sam, zo starym dziadkiem tylko kościel­
nym, drugą jakiś starszy kanonik w asystencyi cliło* 
pców z chóru, ale dodaje: „1 ta, i ta  są dobre".

(C. d. n.).
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W l e l c ś ,  14 marca. Zamknięcie wczoraj, giełdy pop.
dotowano: njtcy® austr. Zakl.. kredy to w « c  695 50, Akcye węg.
Nakładu kre iyUtwego 711 —, Akcye amfln-bank,** £86*75, Akcjrs 
Uiłioid.iiufcK 566 —*, Akcye l.anderbauln: 427'— , Akcye Bank- 
ffereinn 463*- . Akcye Bodencredit 649‘ Akcye Gal. Bankn 
hipotecznego — —  Akcye kolei państwowych 680*— , Akcye 
kolei południowych 67 50, Akcye Tramway A. 287*— , IL 283* - 
Akcye kolei IClbethal 472*— , Akcyć kolei póln. —■,— Akcye 
kolei czaru. — *— Akcye Alpiny 394 — , Akcye Rirja Murany! 
507 — , Akcye Prag. Towaraystwa żel. 1445*— , Alccye Fabryki 
biotń 824.—, Akcye tureckie tytoniowe 298'—, Oblig. węg. ind. 
97 —, Rantu majowa 101*65, Austr. Renta koronowa 99*20, 
Węg. Kenta koronowa 97*85, 56 i l isty Tow. kred. ziem 
97 60, 4 proc. listy Banku kraj. 96*—, 4,/a prc Banku kraj.
ll)0*50, 4 prc. listy Banku hip. 95*— , 4 l/» pic. listy Banku
hip. 99*— , 5 prc. listy Banku hipot. 110*--, 4 prc. Gal. Oblig. 
penpiuac. 98'26, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 189’ł r. 06*90, 4 prc.
Pożyczka m, Lwowa 92*75, l osy tureckie 109*75, Marki 117*27. 
Kubie 253*76. Kredyty 698 50, Alpiny 343 50. Węg. kred. — *--, 
Pragskie Towarzystwo żelaz — *--, Koleje państw. — .

Usposobienie: Z powodu braku interesów kursy słabsze.
B erlin , i 4 marca. Przy zamknięciu w c z o r a j s z e j  gieł­

d y :! Kredyty 219*10, Staatsbahny 145 40, Dlsconto Coman- 
dit 196*49, Berlin tow. handl. 157*60, Laura 202*—, Bohumery 
200*— , Kole) póln. wschodnio-Pruska 79*— , Ruble za gotówkę 
216 55, Kolej warsz,-wied. 179.95, Kolej morza śródziemnego 
87 60, Kolej Merłdionalna 125*50 Losy tureckie 114*75, Renta
w ł o s k a  , „Harpener“ kopalnia węgla 165 90, Kolej Ma-
rienburg-MIawka 70*75, Kotisolidacya — ’ Lombardy 19*40, 
Kolej Henry 96*50, Niemiecki bank narodowy 110 25, Kanada 
Proferred 112*90, Akcye żeglugi hamburskiej 113*90, Kurs war­
szawski — .— •

I t u d a p e i l l |  14 marca. Wczorajsza giełda Austr.kredyty 
696 76, Węgierska pożyczka premiowa — •—, W ęg. kredyty 
716*— , W ęg. bank hipoteczny 481*— , Węg. bank eahoutowy 
448*60, 4-procentowa renta — — Węg. bank kommercyonalny 

, Akcye elektryczne — *— , Węg. bank dla przemysłu 
i handlu 80 — , Węg. renta koronowa 97*60. Austr. renta złota
 , Austr. renta koronowa . Peszteńska kolej miastowa
666 60, Klekti. kolej miejska — . Ganz & Co Salgo
Tafjaurr — *— . Klum Murany 506*50, Austro Węgierska kolej 
państwowa 630*— Kolej południowa 6 8 -  .

■ B e r lin ,  14 marca. W ozoiajsza gtolda wlecz. (Nachtboers- 
K redy ty 219 37 Staatsbahny 145*60, Lombardy 19 37, Roa. ban­
knoty (nlt.) 216'66 Dfioonto Comandlt 196 40 Tend. mierna.

P a r y i ,  14 marca. Wczor giełda Cred. foncier— *—  excup
pożyczka rumuńska 1396 r. — *— , Grecka pożycz. — . —* 

4 proc. hiszpańskie lixterleurs 77*20 ex oup.
Tendencya —•

P r a n U f n r l '  14 marca W czorajsza giełda wieaonia- 
łCredyty 219*70, StaaUbabny 146* Lombardy 19*10, Alpiny 
200*— j Austryaoka renta papierowa 101*80, Austr. srebrna rents 
101.60 Anetr. złota rent* 103*— , / Węgierska złota rentą 101*20, 
Unleiibanki — *—, Akcye ełeklr. — '*— Kolej póln.-zach. — *— .

Tendencya spok.
I la m lb u r t f ,  14 marca. W czorajsza giełda wieczorna.

K r e d y t y  ■, Lombardy — — , Statsbalmy — *— . Austr.
złota renta — — , Węgierska złota rentu — *— Srebro — *—  
płacono, — żądano.  Srebrna renlą — , Włoskie — 
Losy z 60 r. — *— .

Tendenoya —  •

Targ ibożowy I towarowy,
B n d a p o s i t  14 marca. Pszenica na kwiecień 9*29 do 9*35, 

aa październik 8*24 do 8*35, żyto na kwiecień 7*67 do 7*58, 
żyto na październik 8.85 do 6*87, ow ies na kwiecień 7*69 do 
7*05, owies na październik 6*12 do 6*14, kukurydza na maj 

— d0 •— t kukurydza na lipiec *— do *— rzepak na sier­
pień 12 40, do 12*60. Pszenica na maj 9*30 9*31.

Zimno.

Odpowiedzialny redaktor:  
J ó zef  Z i e m b i ń s k i .

"  '  . i a .

N a p ra w ia
i p rze rab ia  Story  
i Żaluzye  do o- 

kien najstarsza fa b ry k a  k ra ­
jo w a  ^ - . d a m s k i ,
dawniej JURGLNU, Lwów, ul. 
Sobieskiego 4 1687 15—11

f i j t a m y  h a n d lo w ie c
^  władający w piśmie i mo­
wie polskim i niemieckim ję ­
zykiem, z chlnbnemi świade­
ctwami, poszukuje od 1 kwie­
tnia b. r. posady kierownika, 
pom. buchaltera, lub też jako 
fabryczny urzędnik, także obe­
znany w przedsiębiorstwie. — 
Łaskawe oferty przyjmie Adm. 
Słowa pod PP. 2369 3-2

p i e r w s z y  k r a jo w y  za, 
■*- Ilia d  wyrobu gorsetów- 
Lwów , Jagiellońska 2, / . p.

295 3 5 - 5

I H l o d y  człowiek, obznajo- 
lYM. miony z wszelkiemi ro­
botami w zakres budownictwa
w chodzącem l, z n a jący  w szel­
k ie  ro b o ty  ziem ne, w ład a jący  
d o brze  4-ma jęz y k am i, p rosi 
lito śc iw e  osoby o ła sk aw e  z a ­
o fia ro w an ie  ja k ie jk o lw ie k  po­
sady . Ł ask aw e  zg ło szen ia  p rosi 
pod lite ram i „B. R. 0 / ‘ do 
A dm inistr. Słowa polskiego. 

_______________ 2303 3 - 3
I© sprzedania para kaszta­

nów czteroletnich z uprzę­
żą i faetonem mało używa­
nym. Cena przystępna. Zgło­
szenia — Willa Nikorowicza, 
Tarnopol. 2333 6-3

IV

8—10 metrów długi

Z O C I O Ł
o 80—110 m 2 po w. ogrzew. 
przy 8 atmosf. z armaturą u - 
żywany, w dobrym stanie ku­
pię. Zgłosz. post.-r. „Z. A Z." 
Lwów. 2424 3-1

Oferuję do poręcz drogowych
stalowe rury 52mim  zewnątrz żą metr bieżący — kor. 65 h.
gotowe poręcze z słupkami z rur „ „ 2 „ — ..

„ ,  « z trawersów za m: bież. 2
oprócz tego: 

żelazne p a r k a n y  2 metr. wysokości z siedmiu 
drutami kolczastymi cynk. za metr bieżący 2

rury używane 52m/rn zewnątrz z mufkami do 
w o d o c ią g ó w  za metr bieżący —

40

50

925 E. PAULUS — Gorlice.
80

4 0 - 6

cierni na
Brak apetytu, Dolegliwości żołądkowe, 

Nudy, Ból głowy z powodu złego trawienia 
Osłabienie żołądka, Przeszkody w trawieniu itci. 

usuwają natychmiast ruane

(MARYACELSKIE) 57 8-5
Do nabycia  we w szystk ich  aptekach .

W iele tysięcy  podziękowań i  uznań. Cena za flaszkę z  o- 
pisem użycia  4 0  ct., podw ójnej daszki 7 0  et.

Central, wysyłka: C. BRADY, apteka „Zum Konig von Ungarn“ Wiedeń I
Ostrzega się przed fałszerstw em , prawdziwe Marya- 

celskie krople żołądkowe muszą za- C \Ĵ ż<XWj*krop
wierać „Marką ochronną“ i podpis:

i z automatów
" i  Pasażu Hausmana.

Nakładem „Słowa Polskieao“ wyszła i jest — 
— do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna:
WIESŁAW 5GLAVUS

U G 6 D 6 W G Y
CENA 4  KORONY.

—  Nadsyłający powyż. kwotę wprost 
do Adininistracyi Słowa Polskiego 
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej.

ujuuuuuiiiumwiwujimtuuuuiuui jmiunuuyuu

T<$'G TO oft'0

ies* Jako nowość *«a
v 1

zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogod lości

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 180  halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w SIc- 
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
Korespondentki inseratowe ,,Slową 
Polskiego“ nabywać można we wszystidch 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego,  iub też 

wprost w Administracyi

»/o | p łacą  [Żądają

.4*2

.4*2

. 4*2

.4*2

.3*2

. 4
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Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 12. marca. 1902 r.

K ursy o ile inaczej nie podano obliczone są 
koron nom inalnej "wartości i ®a gotówkę ---- —

Ogólny dług państwa.
Jednolity  dług państw a 
w banknotach, m aj—listopad . .

„ lu ty—sierpień .
w srebrze styczeń—lipiec . . . .

kw iecień—październik 
Losy z roku  1854 po 250 zł. m. k.

1860 „ 500 zł. w. a.
1860 „ 100 zł, „ „

" * 1864 „ 100 zł. „ „ • - -
" * 1864 „ 50 zŁ „ » • • -

Listy zastaw, dom en państw  120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

w  radzie państw a reprezentow anych.
Austr. ren ta  złota wolna od pod. . . 4 

_ wwaL Kor. w. od pod. . 4 
„ „ inwesŁ wol. od pod. . . 3 /*

Obligaeye kolejowe.
Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrae 

„ oes. E lżb ie ty  w złocie w. od p.
_ cesarz. Frane. Józefa w sreb.
_ Arc. End. w. K. woL od pod.
" ces. Elź. 200 zł. m. k. za sztukę 5 8/<
.  K arola Lad. 200 zł. m. k. „ 5

Okligacye pierwszeństwa kolejowe.
Kolej Arcyks. Alb. 300 zł. w  sreb. . 5

200 zł. w  złocie . 5
" ezes! Em. 1885 200, 1000, 5000 rf. 4

- - - 1895 400,2000,10000 K. 4
„ Bukowińskiej lokaL 400 Kor. . . 4 
„ K arola Ludw ika srebr. . . . .  -4 
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 • 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska ren ta  z ł o t a ................... J
Węg* ren ta  w. Kor. wolna od pod.
Węg. ren ta  w. Kor. „ n . «
Pożyczka kol. z r. 1889 w  złocie .
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze-.
Węg. obligaoye propin. w. a. . . .
Węg. B prem . reg. Cissy . .
Węg. poźyozka prem . po 100 z ł . . .

Obligaeye m dem m zacyjńe hipoteczne
K roacyi i  Sławonii . . . . .  4*65 

— Propinacyjne wol. od p o d .. . . i  xli
W ęgierskie obligaeye h ip .................... 4
K roacyi i Sławonii oblig. h ip ..............4

Inne publiozne pożyczki.
Pożyczka reg. D unaju z r. 1878 .

;  „ „ z r .  1899.
„ kraj. Bukow iny z r. 1898 . . „

ObL wrop. B u k o w in y .......................... 5
“ j L poA krąj. z r. 1896 ...................... 4

za 100

.4

. 4

.3  Va 

.4  */a

. 4 1/2
■ 4 1/2 
. 4

101
101
101
101
194
155
183
244
244
803

120
99
90

98 
119
125
99 

500 
424

uo

99
100
98
98
96

.6

.4

.4

101 
101 
101 

1 101 
| 196 

156 
185 
248 
248

50

12010 
97 65 
89 85 

120 20 
100 80 
100|f 
160 
196 
196

101
100
97
96

106
99
95

102

100
100

120
97
90

121
101
101
160
198
198

| 101 
98

107 | 100
96 

| 103
97

50

50

LO

70

C. k. n jrzyw . galicyjsk. akcyjny

BANK HIPOTECZNY

75 
50 
50 
40

a s m

GaL obi. prop. z r. 1889 .................... 4
P o t. m iasta  Lwowa z r. 1896 . . . .4  

„ „ „ z r. 1900 . . . . 4 V2
„ „ W iednia z r. 1874 . . . .  5

R enta w łoska za 100 l i r ........................5
Poż. hypot. B ułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligaoye hipot. i  listy  dłużne). 

A ustr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i .................5

Gal.” akc. b. b. z 10% pr. L w  39V2 L 5 
GaL „ _ los w  50 lat. . • . 4 ł/2
GaL - £ £ los w  60 lat. . . .  4
GaL Tow. kred. ziem. los w 56 la t  .4  
Gal. „ ,  £ r w  41 la t . 4
GaL £ „ dawn. emis. . . 4
Gal. „ „ « po 200 Kor. . . .4
Banku krąj. dla GaL i Lod. w 51 L . 4 1/a
Banku „ „ „ zwt. w  57% L . 4
Banku ,  oblig. kom un. 2 emis. . . 5
Banku „ „ „ 8 e. 1. w 42 L . 4 ł/2
B anku .  ,  ,  1 em. 1. w. 45 L
B anku „ „ kol. 1. w. 57V«1. . . .  4
Austr. węg. B anku los w 40Va 1. . . 4
Austr. £ £ los w  50 L . . . .  4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. oes. Ford. em. z r. 1883 .4  

» » 1887 -4
l  l  » ,  * 1888 .4
£ l  £ * * £ 1891.4

1898.4
n Lw ów -bzem ?-Jassy 1S&4 p. 10% 4 

£ * £ 1884 . . . .  4
Gal. koL lokalne wschód. . . . . . .  4
Węg.-GaL kolej em. 1870 • .................5

£ £ £ 1878  5
” £ ,  £ 1887  4

Lony procentowe, (za sztukę)
A ustr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a . ............................... 8
„ „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .8  

Tow. ż. n a  Dun. 100 zł. m  k. p. l(P/o 4 
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku bip. p r 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
P ó t. m iasta T ryestu  po 100 zŁ m  k. 4 
Poż. „ * po 50 z t  w. a. 4
Poż. serbska p re m  po 100 fr. . . . . 2 
Tureckie obL prem . kolej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (za sztukę).
B udapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a  . 
Zakł. kr. dła band. i prz, po 100 zł. w. a
Clary po 40 zł. m  k . .................................   .
Pożyczka m. In sb ruku  po 20 zŁ w. a . . . 
Poż. prem , mias. K rakow a po 20 zł. w. a 

„ „ L ubiany po 20 zł. . . .
Of en  po 40 zł. w. a .............................. ...

1 9? 75 98 65
92 30 93 8°
99 40 100 30

128 60 124 60

99 28 100 —

97 60 98 30
104 105 —

97 98 —

110 ___ — —

99 _. 100
95 _ 96 —

95 60 96 40
95 75 96 50
95 50 — —

___ — —

100 50 101 50
96 50 97 50

102 108 —

100 _ 101 —

95 50 96 50
95 10 96 10

100 10 101 10
100 IG 101 10

100 80 101 80
101 101 7b
101 — —

101 _ 101 75
101 — 102
91 50 92 50
96 75 90 50
<r— — —

108 50 109 40
108 50 109 40
97 25 98 25

2R6 50 268 50
257 50 259 50
500 550 —

282 50 284 50
254 50 256 50

228 248
82 ___ 84 ___

100 50 110 50

18 50 19 60
484 — 439 —

170 — 175 —

83 — 86 —

76 — - 79 —

74 — 78 —

215 — 216 —

Palffy po 40 zł. m. k.  ...............
Czerw. krz. austr. tow. po 1 0  z ł . . . .

»  ., węg. tow. po 5 zł. . . . .
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zŁ .
Salina po 40 zł. m. k...............................
Pożyczka m iasta  Salzburga po 2 0  zł.
St. Genois po 40 zł. m. k . ...................
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł. . . .  
K om unalne m. W iednia z r . 1874 po 1 0 0  zł
Akcye Przedsiębiorstw transportów, 
Buk. koL lok. akc. pierw . 200 zł, .
. » . ’> » akcye zakład 2 0 0  zł. . . .

Auptr. Tow. teg l. na  Dunaju 1500 Kor. . 
Kolei połn. ces. Ferdyn. 2100 K o r .. . . 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lw ów -Czem .-Jassy 2 0 0  zł................
„ wschodn.-gal.-lokaln. 2 0 0  zł. . . . .
„ ' państw ow ych 900 zł. =  500 f r . . . .
99 południowej 200 zł. —  500 fr. . . .
» "węg. galicyj. lokal. 2 0 0  z ł . ...............

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 K o r . . ...............
Peszt, banku handl. 1 0 0 0  K o r . ...............
Zakład kred. dla handlu i p ra e m  820 Ko
Węg. banku kredyt. 400 K o r ....................
Dolno anstr. tow. esk. 400 Kor. . . . .  
Galie, banku bipotecz. 400 Kor. . . . .  
Galie, banku dla handlu i przem . 400 Ko 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. .
Banku Austro-węg. 1400 K o - ...................
Banku Związków. .(tJnioubank) 400 Kor.
Czesk. banku związk. 2 0 0  K o r ................
Z ivnosteńska banka 2 0 0  Kor.....................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, węgla w B riis 100 zł. . . 
Galio. karp. naft. tow. 500 Kor. . . . .  
Austr. tow. górnicze Alpine 1 0 0  zL . . 
Prazkiego tow. żeleum p rz e m  2 0 0  zł. .
Schodnicy 500 K o r . .......................
Tureck. zarz. ty toniow  500 franków  . . 
T rifal tow. kop. węgla 70 z Ł ...................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term ,) %  

B erlin i niem . m  bank. za 100 m arek  4
Londyn za 10 funtów  sz ter.................... 4
Paryż i francusk- m. bank. za 100 f r , , 8  
P etęrsburg  i W arszaw a za 100 rubli . 51, 
W łoskie bank. za 100 lirów   ...............

W a l u t y ,
D ukat c e sa rsk i...............................................
2 0 -frankówka  ..................................... .....................................
Niem ieckie banknoty  za 1 0 0  m arek  . .
W łoskie banknoty  za 100 l i r ...................
Ruble b ankno ty  za 100 r u b l i ...................

( 188 — 192 —

54 — 55 —
29 50 30 50
80 — 84

227 — 237 —

82 — 83 —

263 — 270 —

1 ---- — ---- -----

1 4 1 5
— 417 *—

400 _ 408 ___

842 — 348 —
878 ---- 882 —

5690 — 5710 —
— ---- — —
_ _ ---- __ —

569 — 570 —

392 ---- 400 —
— — —

___ - ___ —

431 — 433

2Hó 25 286 25
2525 2535 —

— — —

" 719 — 720 —

489 — 491 —

588 —
865
420

368
| 480 —

1637 5640 —
569 — 570 —

250 50 251 50
263 — 264

742 748 „

875 885 —
394 75 395 75

1448 1456 __
1220 — 1240 _

*— — _
424 428 —

117 25 117 40
240 10 240 30
95 50 95 60
— .• —— — -

96 40 93 60

11 33 U 37
19 09 19 J1
23 45 23 54

117 2S 117 40
93 55 93 75

253 75| 254 75

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów. dnia, 13. maroa 1902.

I. Akcye za sztukę.
B anku hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

Ex dividende 20 Kor. _......................
B anku galic. dla handlu i przem ysłu

po zł. 900 (400 K o r . ) .....................   .
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Kolei Lwów-Czem -Jassy po 200 zł. w. a

w srebrze (400 K o r . ) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) 
F abryk i wagonów w Sanoku przedtem

Lipińsldego po 500 K or......................
Tow. dla galic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 żł. (400 K or.) .  ...............
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyL z 10®/, . . . .
Banku h. g. 4lW 0'w . a. los w  50 L . . .  
Banku b. g. 4% „ * los w  60 L po 200 K  
Banku kraj 4V®% w. a. los w 51 L . . . .
Banku kraj- 4% w. a. los w 57 1.................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 41ł/2 l a t ................................................
• „ 4% los w 56 l a t ......................................

III. Obligi za 100 K
bez kuponu bieźąoego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5°/o w. a. 
K om unalne B anku ła s j. 5% 2 em isya . 

£ 41/a°/o 3 em isya .
_ „ „ 4°/o 4 em isya .

Kolej lokalu, wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajow ej 6% w. a. z r. 1878 . . 
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1888. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ 4%% po 200 Kor,
IV. Losy.

M iasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
M iasta Stanisław ow a po 20 zŁ (40 Kor.) .

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ....................................   • •
20-franków ka...................................................
100 rubli rosyjskich . . . . . . . . .
100 m arek  n iem ieck ich ......................   . .

p łacą żądają

585 — 647 —

850 _ 880 —
422 — 428 —

564 _ 570 —
— — 100

- - 860 -

400 ~ 420 —

109 70 - i
99 — 99 7q
95 80 96

100 50 101
96 8q 97 i
96 20 96
96 80 96
95 90 99 01

97 80 98 6(1
102 — — •3
102 — 102 74
100 — 100 <996 20 95
96 — 96 tJ

96 60 97 i92 6G 96
99 20 99 9i

78 __ 78 -

11 22 11 8i
10 — 19 2

258 60 254 52
117 10) UL7 |8jj

. SA N TO R  W Y M IA N ?

Ck. nprz. ga l. Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaoa zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe 1 udziela na takowe 

zaliezkL 4

N ad io  sa p ro w a d a o n o  ma w itfr in s ty ta e y j  s s f r s i i i e a iy e b  to k  awono
33 E 3 O  Z! “3T □? "ST S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego nźytkn i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
ahowywaó nożna swoje mienie lub waine dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tęgo 

rodzaj a depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym
w

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, StOW. zar. i  ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałaeidakiego

00811718


